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BRONISŁAW ROZWADOWSKI. 


Głos w sprawie projektu Dra Sandera. 


Powolny wezwaniu, zamieszczonemu w Nrze 12-tym 
„Łowca“, w Sprawie projektu p. Dra Sandera; pozwalam 
sobie zaznaczyć, że nie jestem — tymczasem — zwolen- 
nikiem proponowanych zmian, bo o wiele łatwiej znieść 
coś istniejącego, niż zbudować coś nowego, a lepszego. 
Nie twierdzę, żeby instytucja delegatów Tow. Łow. na 
ogół, mogła poszczycić się wiekopomnemi dziełami, i żeby 
była ostatnim wyrazem doskonałości. Są powiaty, w któ- 
rych delegaci jeszcze nie zorganizowali się, i nie rozpo- 
częli zbiorowej, uporządkowanej pracy, — są takie, w któ- 
rych bardzo niedawno, już pod obuchem nowej ustawy, 
ocknęli się, porozumieli i podzielili między siebie robotę. 


Paulatim summa petuntur. Trzeba liczyć się z miej- 
scowymi warunkami i z temi trudnościami, jakie myśliwi- 
gospodarze mają do zwalczania, i nie rzucać kamieniem. 

A nie da się zaprzeczyć, że jest wiele powiatów, 
w których delegaci od dawna już systematycznie i sku- 
tecznie działają i nie małe już zasługi położyli dla ło- 
wiectwa krajowego, uporządkowaniem stosunków we 
własnych powiatach, i stałą pieczą o to, żeby się już nie 
pogorszały. Jest więc niezawodnie coś dodatniego, — 
coś, co przynosi owoce, i czego nie godzi się burzyć nie- 
opatrznie, dla wprowadzenia rzeczy nowej, mającej pro- 
wadzić do tego samego celu, a która. przy bliższem roz- 
patrzeniu, nie wiele różni się od tamtej. 

Bo ostatecznie, gdyby chodziło o nazwę, to grupę 
delegatów powiatowych Tow. Łow., zorganizowaną i ukon- 
stytuowaną, jako organ podporządkowany Zarządowi To- 
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warzystwa i w jego myśl działający, można sobie nazwać 
(w duchu) Oddziałem powiat. Tow. Łow. Ale sama na- 
zwa „delegat“ i „Regulamin delegatów“ mówi wyraźnie, 
że jeszcze nie wolno rządzić się samowolnie, ani odstępo- 
wać w czemkolwiek od ogólnie obowiązujących norm 
i przepisów Tow arzystwa, bo jestsię „mianowanym! przez 
Zarząd Tow. wysłannikiem, działającym Ściśle w imieniu 
tego Tow., i z jego upoważnienia. 

| tak — mojem zdaniem, — być powinno, żeby mo- 
gło być dobrze. Tak, jak każdy poseł, wybrany w jakim- 
kolwiek okręgu, powinien czuć się posłem „krajowym“ 
i dobro całego kraju, a nietylko swojego partykularza 
i swoich przyjaciół-wyborców, — mieć na oku, tak i de- 
legaci Towarzystwa Łowieckiego ze wszystkich zakątków 
kraju, radząc wspólnie z Zarządem Towarzystwa, i po- 
prawiając i zmieniając to, co nauczeni doświadczeniem, 
uznają za niewłaściwe, przestarzałe i wymagające sprosto- 
wania, ulepszając w ten sposób ogólne stosunki łowieckie, 
przysługują się i swoim powiatom, a nie naruszają dąże- 
niem do wyodrębnienia tej spoistości i jednolitości całego 
Towarzystwa, niezbęd nej do jego siły i żywotności wewnętrz- 
nej, i powagi na zewnątrz. Gdyby zaś wprowadzone zo- 
stały projektowane Oddziały i Wydziały powiatowe, — 
możnaby mieć uzasadnioną obawę, że, przy ogólnym pra- 
dzie emancypacyjnym i zamiłowaniu do innowacji, — od- 
działy te, autonomizując się coraz więcej, z biegiem czasu 
mogłyby się przerodzić w jakieś drobne Stowarzyszenia 
łowieckie, de nomine tylko zależne od krajowego Towa- 
rzystwa. A mimo całej antypatji do centralizmu, wyznaję, 
że ewentualność taka nie uśmiechałaby mi się, ze względu 
na interes i dobro łowiectwa krajowego. Bo łatwo prze- 
widzieć, że takie rozluźnienie jednolitości Towarzystwa Ło- 
wieckiego i rozdrobnienie go na samorządne Oddziały, 
miałoby taki skutek, że byłyby może pojedyncze Oddziały 
bardzo kwitnące — dzięki energji i geniuszowi swoich 
członków, — obok tych byłyby oddziały gorsze i całkiem 
źle prowadzone, — a niewątpliwie i wiele w zupełnym 
rozstroju. Wszystkie zaś one byłyby niejako częściami skła- 
dowemi krajowego Towarzystwa. A najzdrowsze ciało, 
mając tyle bolaków musiałoby ciężko podupaść na zdro- 
wiu, a w następstwie i zginąć, a tego naszemu Towarzy- 
stwu nikt chyba nie życzy. 

Przekonany jestem, że „Projekt“ o którym mowa, 
jest należycie obmyślany i dobro łowiectwa ma na celu, — 
a Szanowny Autor jego ma zapewne sporo argumentów 
rzeczowych na jego poparcie. Ale to jedno proszę mi ła- 
skawie przyznać, że chwila obecna, żadną miarą nie by- 
łaby trafnie wybraną do tego rodzaju doświadczeń i zmian 
w organizacji Towarzystwa. Wszak my stoimy wobec wroga— 
bo wrogą i groźną dla łowiectwa jest wchodząca w życie 
nowa ustawa, — więc czujnie i zwarto należy nam stać 
przy starym sztandarze. Na bardzo ujemną opinję zasłu- 
żyłaby sobie armia, która stojąc naprzeciw nieprzyjaciela, 
zamiast trzymać się kupy podług starych reguł, — zaczę- 
łaby się uczyć nowego regulaminu. I nam nie pora teraz 
na takie zmiany! 


KAZIMIERZ TABACZKOWSKI. 


Myśliwska broń kulowa. 


(Ciąg dalszy). 

Powszechnie znane zjawisko, iż ekspres kal 450, dzia- 
łający znakomicie na mniejsze odległości, okazuje się 
w znaczniejszych oddaleniach za słaby, łatwo wytłu- 
maczyć. 

Z tabelki widzieliśmy, że chyżość pocisku ekspresa 450 
wynosi w pierwszej sekundzie 442 m., t. zn. po upływie 
jednej sekundy przebiega pocisk drogę 442 m. Ruch, jaki 
przytem odbywa, jest jednostajnie opóźnionym, a zatem 
chyżość pocisku musi być większa w pierwszej, niż w dru- 
giej połowie sekundy. Po obliczeniu nietrudno się prze- 
konać, że z końcem pierwszej połowy sekundy wynosi 
226 m., z końcem zaś drugiej połowy 216 m. 


Żywa siła pocisku (energja kinetyczna) jest równa 
połowie iloczynu jego masy i kwadratu chyżości z jaką 
biegnie. Dla pocisku ekspresa 450, w odległości 25 m. od 
wylotu lufy wynosi 178 kgm; maleje jednakże z każdym 
metrem przebieżonej drogi i w odległości 442 m. (tj. po 
upływie jednej sekundy) wynosi 100 kgm., co dla celów 
myśliwskich nie wystarcza. 

Celem osiągnięcia większej energii pocisku, sporzą- 
dzano jakiś czas łuski nabojowe długości 100 mm., o na- 
boju 8 gr. prochu dymnego, jednakże rychło je zarzucono; 
odbijały bowiem w strzale tak silnie, że spadały oba kur- 
ki, nie wspominając już o tem, co się działo z ramieniem 
i twarzą strzelającego. 

Zupełnie inaczej ma się rzecz z pociskiem kal. 6.5 mm. 

Przy jego olbrzymiej chyżości 725 ms. ciało zwierza, 
znajdującego się dość blizko, nie jest prawie żadną prze- 
szkodą. Przebija je tak szybko, że próżnia jego pędem 
wytworzona, a będąca jakby dalszym jego ciągiem, prze- 
latuje również, nie czyniąc w organizmie niemal żadnego 
spustoszenia. Każdy też z myśliwych zna z pewnością 
wypadki, w których zwierz, mimo to, iż dobrze był tra- 
fiony, nie zaznaczywszy prawie strzału, biegł jeszcze do- 
bry kawał, zanim padł. Z dalszych odległości, gdy chyżość 
malała i zbliżała się do chyżości pocisku ekspres 450, 
działanie było szybsze i skuteczniejsze. 

Z powyższych wywodów wynika, że zakres działa- 
nia — jeśli tak powiedzieć można, — pocisku 6.5 i 450 
jest zupełnie odmienny. Gdzie pierwszy spełni swój cel 
bardzo dobrze, tam drugi może zawieść i odwrotnie. Jeśli 
więc myśliwy, kupujący broń reflektuje na strzały blizkie, 
lepiej zrobi zaopatrując się w ekspres; zaś przeciwnie, 
jeżeli przewiduje strzały dalekie, godniejszym polecenia 
jest karabinek 6'5 mm. W każdym razie, ktoś, kto posiada 
oba gatunki broni, jest doskonale zaopatrzony na wszelkie 
polowania, które u nas odbyć się mogą i bez żadnej innej 
broni, o ile nie stawia jakichś nadzwyczajnych wymagań, 
— doskonale może się obejść. 

Ktoby jednakże myślał, że w świecie myśliwskim 
istotnie poprzestają na tem, co zupełnie wystarcza — ten 
z pewnością zapomniał o Niemcach. Przemysł niemiecki, 
odzwierciedlajacy dokładnie usposobienie narodu, wszyst- 
kiego ma za mało... Niemcom też nie wystarczają rozliczne 
typy dwu opisanych pocisków, bo skonstruowali w naj- 
nowszych czasach nowy pocisk, tem się od zwyczajnego, 
owalnego kształtu, różniący, iż walcowata podstawa, prze- 
chodzi w pewnej wysokości w wydłużony stożek, co ra- 
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zem tworzy pocisk bardzo spiczasty, ostro zakończony, 
zwany w handlu „S-Geschoss*. 

Usłużna wieść głosi, że jest to wynalazek samego 
cesarza Wilhelma, który miał go wypróbować ze znako- 
mitym skutkiem na dzikach. Wprawdzie fotografje tych 
dzików można oglądać w pismach ilustrowanych w po- 
dwójnem wykonaniu, raz bowiem fotografują je za życia 
w ich ,niedostepnych" rewirach, a dopiero potem na roz- 
kładzie... niemniej jednakże urzędowa część myśliwych 
niemieckich zgodnym chórem potwierdza „glanzende Er- 
folg'i^ pocisków S. 

To znakomite działanie tego pocisku w tem ma po- 
legać, że uderzając w ciało zwierza, traci nagle ruch wi- 
rowy, nabyty w lufie, a natomiast poczyna koziołkować, 
co znowu ma czynić ogromne spustoszenia w organizmie 
zwierzyny. Zachowanie się to pocisku „S* powoduje odpo- 
wiednie przesunięcie Środka ciężkości ku tyłowi, wsku- 
tek czego, skoro tylko wierzchołkiem zetknie się z prze- 
szkodą traci równowagę, cięższy jego tył przewraca go 
i niweczy naturalnie jego ruch wirowy. 

Teorytycznie jest to pomyślane bardzo dobrze, 
w praktyce jednakże, wskutek nadzwyczajnej wrażliwości 
pocisku na wiatr i najniepozorniejsze przeszkody (liście, 
gałązki etc.), — rozwiązanie jest często niefortunne. 

U nas, w Galicji, jakiś zwolennik tego wynalazku, 
który stosował go na jelenie w Skolem, wyszedł bardzo 
nieświetnie. 

Przyznać jednakże trzeba, że Niemcy, szperając usta- 
wicznie za nowościami, mają dużo słuszności w niektórych 
swoich pomysłach. Odnieść to można przedewszystkiem 
do znakomitego myśliwego F. von Roesfeld'a, autora znanej 
i cennej książki p. t. „Das Rotwild". 

Myśliwy ten, polując dużo na jelenie, używał bądź to 
ekspresa kal. 500, bądź też karabinu Mausera 8 mm., o któ- 
rym mówi z wielkiem uznaniem, kwalifikuje go jako broń 
znakomitą na jelenie, pod warunkiem jednakże, że strzela 
się z niej pociskami opancerzonymi z wolnym czubkiem 
ołowianym, co też dzisiaj powszechnie jest przyjęte. Ani 
jednej, ani drugiej broni nie uważa atoli za ostatnie słowo 
techniki rusznikarskiej, twierdząc, — z dużą słusznością 
— że kwestja idealnej broni myśliwskiej, przeznaczonej na 
grubego i twardego zwierza, dopiero wtedy będzie roz- 
wiązaną, gdy uda się skonstruować broń o kal. przynaj- 
mniej 11 mm., o pociskach opancerzonych, dla prochu 
bezdymnego. 

Uwaga ta miała tyle w dalszem uzasadnieniu mocy 
przekonywującej, że przystąpiłem pod jej wpływem do 
prób w tym kierunku. Szczęśliwie też, po niedługim sto- 
sunkowo czasie, udało mi się skonstruować sztuciec, o kal. 
11:2 mm, do dwojakiego rodzaju łusek, o różnej pojem- 
ności prochu bezdymnego i różnych pociskach, zastoso- 
wanych do ilości prochu. Sam nabój konstruował Kropa- 
tschek-Heisig. 

Z broni tej osiągnięto bardzo dobre rezultaty, zarówno 
co do chyżości jak i żywej siły pocisku, a dzięki temu, 
że można z niej strzelać dłuższymi i krótszymi nabojami, 
daje się doskonale stosować w pierwszej formie w polo- 
waniach na jelenia, a w drugiej do zwykłych polowań 
kniejowych, lub do trzylufków. 

Problem stworzenia broni idsalnej, był więc po cze- 
Ści rozwiązany; chodziło tylko jeszcze o broń dużego ka- 
libru, któraby w dalekonośności nie ustępowała kalibrowi 
65 mm., i nadawała się do strzałów przez lunetę. Zadanie 
to było trudniejsze od poprzedniego, trzeba bowiem było 
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liczyć się z ciężarem i odbijaniem broni i z wieloma in- 
nemi zagadnieniami natury czysto technicznej. Po wielu 
jednak próbach skonstruowałem broń repetierowa do 
nabojów 9 mm., wyrobu angielskiego fabrykanta Rigby'ego 
w Londynie. Nabój ten składa się z łuski, długości 70 
mm., 3 gr. prochu bezdymnego i 0'75 gr. prochu czarnego 
8 II jako podsypki*), wreszcie z pocisku opancerzonego 
o ciężarze 20 gr. 

Rezultaty, jakie broń ta wydała, przeszła moje ocze- 
kiwania i nadzieje, daje bowiem wedle stacji doświadczal- 
nej „Ihe Field" w Londynie, która ją wypróbowywała. 
680 m/s chyżości, a 320 kgm. żywej siły uderzenia! To 
też wiadomości, stwierdzające znakomite jej działanie, 
które odebrałem od myśliwych, w nią zaopatrzonych, były 
najprzyjemniejszą moją nagrodą**). 

Wkrótce potem, styryjska fabryka broni wprowadziła 
„nowość“ w postaci Manlichera-Schónauera 8 mm! No- 
wość ta nie jest jednak niczem innem, jak oddawna istnie- 
jącym Mauserem, do nabojów wzmocnionych o 02 gr. 
prochu i do mniej ciężkich o 272 gr. pocisków. Nadwyżka 
prochu przy równoczesnej zniżce ciężaru pocisku znosi się 
zupełnie i dzielność pocisku pozostaje ta sama. 

Natknąwszy znowu na fabrykaty; niemieckie, muszę 
nadmienić, że daty balistyczne dostarczane przez niektóre 
stacje należy przyjmować z pewną ostrożnością. Aby zaś 


uniknąć ewentualnego zarzutu stronniczości — podaję 
przykład. 

Stacja doświadczalna w Berlinie podaje daty różnych 
nabojów, a między nimi i Mausera. Nabój kal. 9 mm, 


o długości 80 mm. posiada chyżość 680 do 820 mis, 
a żywa siła wynosi 320 do 520 kgm., zależnie od ilości 
prochu. Nabój kal. 112, o długości 60 mm, daje 580 m/s 
chyżości a 245 kgm. W końcu nabój Mauserowski, 8 mm, 
przy największym naboju prochu tylko 235 kgm. Dlaczego 
i skąd biorą się takie ogromne różnice, tego z pewnością 
nikt nie wie, a najmniej chce wiedzieć sama stacja do- 
$wiadczalna... 


Kończąc niniejszą pracę, nadmieniam, że dążność do 
skonstruowania broni małokalibrowej do niedawna tak 
powszechna, tak bardzo roznamiętniająca umysły w zacię- 
tej walce, w której przelano morze atramentu, — zwolna 
lecz stale przygasa. Dziś dążą do broni większo-kalibro- 
wej, któraby posiadała ogromną zdolność zabijania, etyka 
myśliwska bowiem, starająca się sprawiać zwierzynie jak 
najmniej bolu, staje się na szczęście udziałem coraz szer- 
szych warstw społecznych. 

Widomym znakiem prób stworzenia broni „etycznej“ 
jest nowy pocisk ekspres 450, opancerzony miedzią, 
a przeznaczony jak dawniej dla prochu dymnego, którą 
to nowość powitają nasi myśliwi z pewnością z zadowo- 
leniem, bo oddawna już jej pragnęli, oraz najnowszy mo- 
del Manlichera-Schónauera, kal. 9:5 mm. 

Omówienie tego modelu odkładam sobie jednak na 
przyszłość, nie chcąc śpieszyć z sądem o broni mało jesz- 
cze wypróbowanej. 


*) Zarówno do bezdymnego prochu austryjackiego M. 92, jak 
i do niemieckiego Troisdorfer Błatchen-Pulver, dodaje się pod- 
sypkę prochu dymnego, celem wywołania szybszego procesu 
spalania. 

**) Na broń tę swego pomysłu, otrzymał autor niniejszego 
artykułu patent. — (Przyp. Red.). 
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ALBERT MNISZEK. 


O strzelaniu $rutem. 


(Długa, czy krótka lufa. — Kaliber i waga. — Chocke, a lufa cylindry- 
czna. — Przyczyny pudeł. — Sposób pomiaru strzelby. — Wzrok 
i jego właściwości; strzelanie z oczyma otwartemi. — Zakładanie. — 
Fzjiologia strzelania. — Ostrość i szybkość strzału według Deinerta. 


(Ciąg dalszy). 

Jako powód do rozpowszechnienia tego sposobu 
strzelania podają to, że cel, szczególnie dalszy, lub przy 
powietrzu mglistem, widzi się daleko lepiej dwoma oczami 
niż jednem, przez co i strzał celniejszym być musi. Że 
to twierdzenie jest słusznem, to nie ulega kwestji i logika 
sama mówi, że na to jest dwoje oczu, by jedno drugiemu 
pomagało i by człowiek lepiej dwoma widział, jak jednem, 

By usunąć trudności jakich nowicjusze tego sposobu 
celowania doznają, zaprowadzono w armji angielskiei przy 
nauce strzelania blaszkę zwaną „shootig director" unie- 
możliwiającą lewemu oku widzenie muszki, a zarazem za- 
krywającą przed okiem prawem cel, tak, że zapomocą 
tego przyrządu strzelający jest fizycznie zmuszonym celo- 
wać z oboma otwartemi oczami. 

Taki przyrząd można sobie skonstruować łatwo w ten 
sposób: Bierze się kartę wizytową lub wistową i wycina 
się w niej otwór taki, by lufa karabinu mogła weń wejść. 
W górze otworu trzeba jeszcze wyciąć miejsce na muszke, 
tak, żeby przy włożeniu tej karty na karabin muszka wła- 
ziła w małe, ciasne okienko. Przyrząd ten należy umieścić 
tak, by muszka w tem okienku siedziała, a więc na samvm 
końcu lufy. Teraz należy celować do jakiegoś dalekiego 
lecz dużego i wyraźnego przedmiotu, n. p. do domu znaj- 
dującego się w odległości 500 kroków. Otóż zobaczymy, 
że gdy zamkniemy lewe oko, celu nie widzimy, gdyż kar- 
ton go nam zasłania, aby go zaś zobaczyć musimy z konie- 
czności lewe oko otworzyć. Otóż trzeba się starać, by 
prawe oko patrzyło przez wizer na muszkę (jak zwykle 
przy celowaniu) a lewe oko widziało dokładnie przedmiot 
do którego się celuje Z początku będzie się wydawało 
takie celowanie niemożliwem. ale po kilkurazowej próbie 
Oczy się do tej pracy bez najmniejszego natężenia przy- 
zwyczają i karton zdawać się będzie przeźroczystym, a cel 
wyraźnym i jasnym. 

Jest jeszcze inny sposób nauczenia się takiego celo- 
wania: Ustawić tarczę w odległości 100 kroków ; między 
tą tarczą a sobą ustawić blizko malutką tarczę (wielkości 
ćwiartki papieru) pomocniczą i ustawić się w ten sposób, 
by zamknąwszy lewe oko, tarczy dalszej nie można było 
widzieć, (czyli by ta tarcza pomocnicza zakrywała przed 
okiem prawem tarczę dalszą), przeciwnie, by lewem okiem 
widzieć dokładnie tarczę dalszą. Jeżeli teraz wycelujemy 
sztuciec i zamkniemy lewe oko, okaże się strzał do wła- 
$ciwego celu (do tarczy dalszej) niemożliwym z tej pro- 
stej przyczyny, że go nie zobaczymy. jeżeli otworzymy 
następnie lewe oko, usuniemy tę trudność odrazu, a tar- 
cza pomocnicza wydawać się nam będzie przeźroczystą. 
Jeżeli teraz zaryzykujemy wystrzał, to kula przebiwszy 
tarczę bliższą uderzy w tarczę właściwą tak, jak w podo- 
bnem wycelowaniu uderzyć powinna. 

Taksamo ma się rzecz przy strzelaniu Śrutem. 


Wspomnieliśmy tu już raz w tej pracy o „zakłada- 
niu^ t. j. o umiejętności wynalezienia kąta, w którym 
słup lecących Śrutów, spotkać się powinien z zwierzyną 
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będącą w ruchu. Jak już powiedzieliśmy jest to kunszt, 
do którego możemy dojść nie przez teorję, lecz przez na- 
bytą w praktyce wprawę i rutynę. 

Odległość strzału, szybkość poruszającej się zwierzy- 
ny, gatunek prochu i broni, wreszcie czysto indywidualne 
właściwości myśliwego są tu decydującymi czynnikami, 
jaką miarę należy dać zakładaniu, czyli o ile musimy 
strzelić przed poruszającą się zwierzynę, by ta zetknęła się 
z naszymi pociskami. 

Jest to więc formułka czysto matematyczna — wy- 
nalezienia stosunku szybkości pocisku do szybkości zwie- 
rzęcia, przy uwzględnieniu danej odległości. 

Tu jednak zachodzi jeszcze i to pytanie bardzo ważne, 
jakiego czasu potrzebuje myśliwy, by obraz celu przejęty 
przez siatkówkę oka, przenieść do mózgu, ocenić odległość. 
jego i szybkość z jaką się on porusza i nakazać mięśniom. 
swego ciała, by wykonały ruch potrzebny do dania strzału. 
Szybkość, z jaką myśliwy wykonywuje tę czynność, jest 
zupełnie indywidualną. Jeden wykonywuje ją szybciej, 
drugi powolniej. 

Chodzi tu o ułamek sekundy, jako różnicę między 
jednym a drugim, ale ten ułamek robi już poważną różni- 
cę w strzale. 

To jest właśnie fizjologia strzelania. 

Podajemy tu znakomity artykuł jaki ogłosił w roku 
1887 w ,Fleldzie" Dr. Fleming. Praca ta określa sprawę 
tak jasno i plastycznie, że wszelkie komentarze z naszej 
strony byłyby zbyteczne. 


„Powszechnie dziś jest uznanem, że dokładność 
strzału więcej zależy od samego strzelającego, aniżeli od 
jego strzelby. Strzelba i wszystkie do niej dodatki były 
i będą przedmiotem starannych i drobiazgowych studjów, 
lecz natomiast zwracano bardzo mało uwagi na drugi 
czynnik strzelania, t. i. na człowieka. A przy strzelaniu 
człowiek jest taką samą maszyną, jak i jego broń, tylko 
maszyną bardziej skomplikowaną i mniej w swoim me- 
chaniźmie zrozumiałą, a co jeszcze bardziej sprawę utru- 
dnia, że ten mechanizm jest wysoce indywidualny, gdyż 
jeszcze nie spotkano dwóch zupełnie sobie identycznych. 

„Istnieją jednak niektóre podstawy i niektóre prawi- 
da wspólne wszystkim „maszynom ludzkim do strzelania“; 
postaram się przeto podstawy te i prawidła sformułować 
i czytelnikom swoim wyłożyć. 

„Zacznę od tego, że rozbiorę szczegółowo cały pro- 
ces, jaki wynika w tym wypadku, jeśli ptak zerwał się 
i leci na dobrego strzelca. Przedewszystkiem ten ostatni 
widzi ptaka, to znaczy, że obraz ptaka jest żywo przejęty 
przez siatkówkę, dzięki naturalnemu działaniu oka. Obraz, 
rzucony na siatkówkę, wywołuje pewne ruchy nerwowe, 
które udzielają się niektórym częściom mózgu i tu wywo- 
łują t. zw. obraz, a właściwie pewne zmiany w tkankach 
nerwowych mózgu. Jednocześnie strzelec ocenia odległość 
ptaka, kierunek jego i szybkość za pomocą skomplikowa- 
nego procesu, o którym pomówimy w przyszłości. Nabyte 
tą drogą wiadomości, zamieniają się wskutek wysiłku woli. 
(a przy nabytej praktyce — wprost automatycznie) na 
rozkaz, który obejmuje mięśnie prawie całego ciała. Strze- 
lec stawia obie nogi we właściwem miejscu, aby stać sil- 
nie na nich, i podnosi strzelbę, ażeby się złożyć (dla 
uproszczenia, przypuszczam na razie, że mowa tu o strzel- 
cu, który mierzy; kwestję tę przedyskutujemy w następ- 
stwie); podniósłszy strzelbę, mierzy wzdłuż lufy, co, we- 
dług mnie, jest ciągłą zmianą promienia oka, dzięki której 
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widzi jednocześnie muszkę i ptaka; wtedy stara się, ab'* 
oba te przedmioty były na jednej linji z okiem. Skoro 
tylko dojdzie do tego, wiadomość O tem idzie do mózgu, 
który wydaje rozkaz pociągnięcia za cyngiel: od tej chwili 
mechanizm strzału należy już tylko do strzelby. Wszystko 
to odbyło się w jakimś ułamku sekundy, lecz wszystko to 
i jeszcze wiele innych rzeczy musiało się stać. 

„Postaram się teraz wszystko powyższe wyjaśnić do- 
kładniej ; robię to jednak w tem przekonaniu, że czytelnik 
mój zna dostatecznie opźykę, aby trzeba było mu wykła- 
dać, w jaki sposób ptak jest widziany ; zauważę tylko, że 
odbywa się to dzięki procesowi bynajmniej niemomen- 
talnemu. 

„W jaki sposób myśliwy ocenia odległość, dzieląc 
go od ptaka, w chwili gdy go spostrzegł? Przez zestawie- 
nie różnych przystosowań, jakie oko przechodzić musi, aby 
dany przedmiot zobaczyć w porównaniu z nabytem poprze- 
dnio doświadczeniem, a raczej przez skompletowanie tego 
doświadczenia. Główne zasady tych przystosowań sa na- 
stępujące: wielkość kąta, jaki tworzą promienie wzrokowe 
obu oczu przy patrzeniu na jeden punkt, oraz wielkość 
przystosowań niezbędnych, aby przenieść obraz ptaka na. 
siatkówkę. Przystosowania te obejmują serje mięśni na 
zewnątrz i wewnątrz oka, a o sile ich jesteśmy powiado- 
mieni przez wysiłek mięśniowy, czyli t. zw. zmysł mięśnio- 
Wy. Ten zmysł jest w rzeczywistości kluczem całej kwestji, 
musimy się przeto bliżej nad nim zastanowić. 

„Mało komu wiadomo, że posiadamy zdolność oce- 
niania wysiłku mięśniowego, niezbędnego do wykonania 
pewnej czynności, — zdolność zupełnie niezależną od 
zmysłu dotykania. Najlepszym Środkiem do przekonania się 
o tem, jest porównanie skutku, jaki wywiera na nas waga 
jednego funta. np. jeśli go położymy na dłoni, opartej 
o stół, lub tegoż funta, gdy go unosimy na dłoni, jakby 
dla ocenienia jego wagi. W pierwszym wypadku czujemy 
tylko ciśnienie ciała chłodnego, bezwładnego, ciężkiego, 
lecz jeśli wzrok nie przychodzi nam z pomocą, mamy 
ledwie słabe pojęcie o jego wadze, a nawet nie jesteśmy 
w stanie ocenić różnicy dwóch różnych ciężarów, jeśli 
powierzchnia tych ciał, dotykająca ręki, jest tasama, lub 
prawie tasama, jeśli nadto kładziemy je zwolna na rękę, 
mając przy tem oczy zamknięte, i jeśli ręka pozostaje 
nieruchoma i dobrze oparta. (idy wszelako ramię musi 
podnieść oba te ciężary, ocenia się natychmiast różnicę 
ich wagi. Ten zmysł mięśniowy odgrywa ważną rolę w na- 
szej egzystencji i jest szczególnie podatny do kształcenia 
i treningu. Jako doskonały przykład tego możemy przy- 
toczyć urzędników pocztowych, którzy biorąc tylko list do 
ręki, czują, czy waga jego nie jest zbyt wysoka. Dzięki 
temu zmysłowi mięśniowemu, który nam mówi, jakiego 
wysiłku mięśni wewnątrz i nazewnątrz oka potrzeba, oce- 
niamy odległości. 

„Wracając do ptaka, przyznaliśmy, że niezbędną jest 
cała skomplikowana serja przystosowań, aby go zobaczyć 
i ocenić choć w przybliżeniu odległość, na jaką się on 
znajduje; lecz dzięki doświadczeniu, ten sam mechanizm 
uczy nas praktycznie i współcześnie wiele innych rzeczy, 
a mianowicie : jaki jest kąt kierunku lotu do naszego pro- 
mienia wzrokowego, jaka jest szybkość ptaka i t. p. Ze- 
brawszy nieświadomie, przynajmniej na pozór, te wszystkie 
wiadomości, które niewątpliwie zdobywamy po większej 
części praktyką, stan mózgu naszego pozwala nam (auto- 
matycznie, jak mówią fizjologowie) wypełnić całą serję 
czynów mięśniowych, jak ustawienie na właściwem miej- 


scu nogi, podniesienie strzelby, a w wypadku, jeśli strzelec 
celuje, który to wypadek obecnie rozbieramy — zamknię- 
cie jednego oka, oraz rozkaz dla drugiego ulokowania sie 
na jednej linji prostej z wszystkiemi punktami szyny i pta- 
kiem; mózg nabiera wtedy Świadomości, że wszystko jest 
w porządku, a w zamian posyła rozkaz palcowi, aby tenże 
nacisnął cyngiel. W tym wypadku w którym człowiek strzela 
z obydwoma oczyma otwartemi i głową wyprostowaną, 
a właściwie nie mierzy wzdłuż luf, widzimy inny zupełnie 
sposób postępowania. Strzelec ocenia tak samo odległość, 
kierunek i szybkość, lecz po dokonaniu tego, oddaje się 
on z całkowitem zaufaniem swemu zmysłowi mięśniowemu, 
aby ulokować strzelbę we właściwym kierunku. Aby do- 
piąć tego, należy mieć ogromną wprawę; lecz pamiętajmy 
o tem, że zmysł mięśniowy jest zmienny zarówno co do 
swej dokładności, jak i szybkości wyrażania się względnie 
do różnych indywiduów, a nawet u tego samego osobnika, 
względnie do chwili i warunków, w jakich się znajduje. 
Jedni ludzie widzą, słyszą, smakują lub czują lepiej, ani- 
żeli inni, dlaczegóż więc nie byłoby różnic i w zmyśle 
mięśniowym, szczególnie u tych, którzy go ćwiczyli i roz- 
wijali. 


„Łowiec Polski“ 


Łowiectwo w Polsce. 


Podług szeregu artykułów, zamieszczonych w „Gospodarstwie ło- 

wieckiem" Mikołaja Reumanna, urzędnika do szczególnych poru- 

czeń przy komisji rządowej przychodów i skarbu (1845 r.), z uzu- 
pełnieniami według innych źródeł historycznych. 


(Ciąg dalszy.) 


„Bywało też to u mnie myśliwstwo z podziwieniem 
ludzkiem, począwszy od ptaków, zawsze miewałem bar- 
dzo dobre sokoły, jastrzęby, drzemliki, kobuzy, kruki, co 
do berła (Berło, narzędzie myśliwcze, drąg myśliwczy) 
chodziły i kuropatwy pod nimi olegały, zająca zalatywały, 
jako raróg: wszystko to ptactwo praktykowało swoją po- 
winność. Jastrzębia raz miałem takiego, który był zbyt 
rosły, a tak rączy, że każdego ptaka uganiał i do naj- 
mniejszej ptaszyny nie lenił się, okraczywszy go swemi 
srogiemi szponami, i zawszem żywiuteńkiego odebrał. 
Rzuciłeś go też do największego piaka, i tego się nie 
wstydził; gęsi, kurki, czaple, kanie, kruki, uganiał tak jako 
przepiórki, co ich i kilka codzień ugonił. Tak był mocny, 
że z zającem starym związawszy sie i udusiwszy, to cza- 
sem poprawił się i na drugi zagon podlatując sobie 
Z nim, podnosząc go od ziemi, jako kuropatwę. Miałem 
go ośm lat, poko mi nie zdechł. Do myśliwstwa zaś 
z charty, rozmnożyłem był sobie gniazdo chartów od brata 
mego, Pana Stanisława Paska, z ziemi Sochaczewskiej; 
które charty były piękne i rosłe, a przytem tak rącze, 
że nie trzeba było nigdy zmykać do zająca i do liszki, 
tylko jedno którekolwiek na przemian; jednak do każdego 
zająca insze, a nigdy zając nie uciekł; do wilka zaś to 
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uż pospolitem ruszeniem, i takie to bywało przysłowie 
u myśliwych sąsiadów moich: że to nieszczęśliwy zwierz, 
który się z Panem Paskiem potka, bo mu się już niedo- 
stanie uciec. W tem zaś osobliwe miałem upodobanie, 
żem zawsze dzikich zwierzów tak ćwiczył, że to i łaskawe 
było, i ze psy przestawało, i równo swego dzikiego brata 
goniło. Przyjechał kto do mnie, to liszka po podwórzu 
igra, wnijdzie do izby, to szyc pod słołem leży, a zając 
na nim. Potka-li też mnie kto nieznajomy na polowanie 
jadącego, obaczył, a tu idzie kilkoro chartów pięknych, 
wyżłów kilka, atu liszka między nimi; kuna, jazwiec, wy- 
dra, zając też z dzwonkami za koniem podskakuje, jastrząb 
u myśliwca na ręce, kruk nade psy lata, czasem też pad- 
nie na charcie, i tak się powozi. To się ów tylko żegnał: 
dla Boga, czarnoksiężnik to, zwierz wszelaki między psy 
chodzi; czego szuka? czemu tych nie szczuje, co za nim 
chodzą ?* Porwie-li się też zając, to wszyscy za nim, na- 
wet i ten chowany, kiedy widział, że psy skoczyły, też 
i on za nimi poskoczył; ale jak sie tam już zając poczał 
modlić, to wychowaniec uciekał nazad do konia, jakby 
mu Oczy wybrał. To ludzie rozsławili to moje rnyśliwstwo 
na całą Polskę, jeszcze i więcej rzeczy przykładając". 

Wyżej wspomnieliśmy, że w wieku XVII znane 
u nas były wszystkie sposoby polowania na grubego zwie- 
rza, a'z technicznego oznaczenia, jak im Haur nadaje, wi- 
dzimy, że polowanie wówczas w kraju naszym, tak syste. 
matycznie się odbywało, jak dziś w krajach ościennych, 
niemieckich. Wprawdzie nie podają nam pisarze nasi 
szczegółowych opisów każdego rodzaju polowania, pomimo 
to, znajdujemy jasne dowody powyższego twierdzenia 
w naturze i możności wykonania tychże łowów. Łowy na 
stanowisku, skutecznie się tylko odbywają z tropowcami, 
bo gruby zwierz, chociaż dobrze trafiony, rzadko kiedy 
w miejscu pada; zwykle uchodzi znaczną przestrzeń i kła- 
dzie się w gąszczach, lub na wierzchołku góry. Dla my- 
Śliwego więc polujacego bez farbowców, najczęściej stra. 
cony byłby zwierz, a tem samem jeżeli ten sposób polo- 
wania był znany przodkom naszym, równie i użycie psa 
nie mogło im być obce. Nie mniejsze użytki przynosi 
tropowiec polującemu na podchodzie. Pies ten cicho 
idzie za tropem zwierza, a tem samem  niepodobień- 
stwo jest bez pomocy jego, tak wyśledzić ostoje zwierząt, 
żeby myśliwy pewny mógł mieć strzał. Że wspomniane, 
Oraz inne gatunki psów, dziś nam zupełnie obce, znane 
i używane były w kraju, lepiej nas jeszcze przekonywują 
prawa, w których różne myśliskie psy są wyliczone i cena 
na nie ustanowiona, a które tu dla większej wiary przy- 
toczymy. 

Cena ptaków (Patrz: Promptuarium legum et consti- 
tutionum per Augustinum Kołudzki, anno 1697), w owych 
wiekach do myśliwstwa chowanych, prawem ustanowiona 
była następująca: krzeczot krasny sześć rubli groszy (Ru- 
bel-grosz podług dzisiejszej monety miał w roku 1413, 
złotych polskich 120; 1550 złp. 39 groszy 6'.*/,: 1640 
złp. 11, groszy 3, szeląg 1. Patrz Czackiego o litewskich 
i polskich prawach tom I, str. 178), Biały krzeczot pięć 
rubli-groszy. Szary krzeczot trzy rubli-groszy. Sokół trzy 
rubli-groszy. Jastrząb wielki dwie kopy groszy. Za raroga 
dwie kopy groszy. Za krogulca 50 groszy. Za drzemlika 
30 groszy. Za naśladnika (Pies, który idzie cicho za śla- 
dem, dzisiaj tropowiec) i brześnika (Pies, który naszcze- 
kuje, dzisiaj farbotrop) zwierzennego trzy rubligroszy. Za 
bobrowego psa trzy rubligroszy. Za kurcza i charta trzy 
kopy groszy. Za wyżła dwie kopy groszy. Za uzłajnika 
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(Od zławiać, pies gończy, ogar) zwierzennego trzy kopy 
groszy. Za szczaje (Od szczwania, pokurcz, kundel do 
szczwania wilków, niedźwiedzi i t. p. zwierząt) półtory 
kopy groszy. Za podstrzelcego psa trzy popy groszy. Za 
psa obsocznego (Pies obsoczny podstrzelczego, który sam 
stanowił dzika, wilka, niedźwiedzia, do czego używano 
brytanów) trzy rubligroszy. Za charta podskolego trzy ru- 
bli groszy. 

Cena zwierząt dzikich: za żubra dwanaście rubligro- 
szy. Za łosia sześć rubligroszy. Za jelenia, albo łanię sześć 
rubligroszy. Za niedźwiedzia trzy rubligroszy. Za dzika, 
lub świnię rubelgrosz. Za konia i kobyłę dziką (na Ukra- 
inie) trzy rubligroszy. Za sarnę kopę groszy. Za rysia trzy 
rubligroszy. Za kunę pół kopy groszy. Żeby tem lepszv 
mieć obraz wymienionych cen ptaków, psów myśliwskich, 
oraz dzikich zwierząt, przytaczamy prawną cene domo- 
wych zwierząt, która w owych czasach była następująca : 
wół domorosły dwie kopy groszy. Byk stadnik półtory 
kopy groszy. Krowa sto groszy. Wieprz karmny kopę gro- 
szy. Baran dwanaście groszy. Gęś trzy grosze. Kura trzy 
grosze. Kaczka dwa grosze. Żeby dać wyobrażenie o dal- 
szem kształceniu się łowiectwa w kraju naszym, przyta- 
czamy niektóre prawa od roku 1557 do 1698 wydane, 
a te zarazem objaśnią dalszy postęp rozwijających się po- 
jęć o łowach i ochronie zwierząt. Z wydanych w tym celu 
praw, następujące zasługują na wzmiankę: 

„Kto czyje łowy gwałtem połowił, (Status Judicias 
przez Kołudzkiego, folio 205), za gwałt zapłaci w Króle- 
stwie, kary trzy grzywny, zaś na Litwie dwanaście rubli- 
groszy, a zwierza wieleby ułowił, opłaci podług ceny usta- 
nowionej. To sie ma rozumieć i o strzelcach w cudzą pu- 
szczę nasłanych, a gdyby strzelca przy zwierzu złapano, 
ma być oddany do urzędu powiatu. Proces ma być ufor- 
mowany najdalej za dwie niedziele, gdzie w sądzie ma sta- 
nąć dla usprawiedliwienia się. A gdy sprawa za dowodem 
słusznym, strzelec jako winny uznany będzie, tedy za zwie- 
rzę płaci stosownie do ceny, a za karę, że w cudzą pusz- 
czę wchodził, ma siedzieć w więzieniu sześć niedziel, a nie- 
prędzej wypuszczony, aż za zwierzynę zapłaci. Takie roz- 
sądzenie ma być, jeżeli pan jego nie stanie. A jeżeliby kto 
ranił zwierzę w swej puszczy, a zwierz uciekłby za gra- 
nice, tedy za nim chodzić nikt nie ma, pod kara powyz- 
szą: Oprócz za wilkiem i lisem, jednak żeby pola zasianego 
nie deptał. 

JJezeliby kto w polowaniu, lub w łowach jelenia, 
dzika, łosia popędzonego, lub pojmanego przede psy cu- 
dzymi, gwałtem zwierzynę odebrał, albo złapawszy sobie 
przywłaszczył psa, takowy zapłaci karę trzy grzywny stro- 
nie, a drugie trzy sędziemu, nie rachując wartości psa, lub 
zwierzyny. 

„Kto skaził, podrąbał, albo umyślnie sokoły pod 
gniazdem dotknął, albo z gniazda młode wybrał, tedy o to 
przekonany, temu, w czyjej puszczy są, — ma zapłacić 
sześć rubligroszy; to się ma rozumieć i o łabędziach, za 
które psując im gniazda, zapłaci trzy rubligroszy. A ktoby 
komu drugiemu porąbał, lub skradł sieć przewieśną, ma 
zapłacić sześć rubligroszy kary, a za sieć kopę groszy. 


(C. d. n.) 
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KRONIKA. 


Arcyksiążę Salwator w Miżyńcu. W uzupełnieniu 
notatki, pomieszczonej w ostatnim numerze w ,Kronice" 
nadsyłają nam z Miżyńca kilka szczegółów, z któremi dzie- 
limy się z czytelnikami. 

Arcyksiążę, w czasie wszystkich podchodów, które 
razem trwały 2 godziny 26 minut, z pomiędzy 12 ubitych 
sarnców, zdobył w rewirze Kaniatyn prześlicznego mył- 
kusa, dalej 1 rogacza 10-taka i jednego ósmaka. Obie 
sztuki były bardzo silne. Inne zaś były kapitalnymi szós- 
takami. Do tych dwunastu sztuk, strzelał arcyksiążę tylko 
12 razy, z odległości 300 — 400 m. 

Towarzyszącemu mu zarządcy lasów p. Łobodziń- 
skiemu, oraz leśniczemu tego rewiru p. Eugienjuszowi Soł- 
tyskiemu, wyraził Arcyksiąże swe uznanie, właścicielkę 
zaś Miżyńca, ks. Lubomirską, na jej zaproszenie zapewnił, 
że w roku przyszłym również na polowanie zagości. 

W Warszawie zmarł niedawno Ś. p. Julian Bie- 
siekierski, znakomity myśliwy i autor kilku dzieł my- 
Sliwskich. jego „Kuropatwa szara czyli pospolita“ otrzy- 
mała pierwszą nagrodę na konkursie, ogłoszonym przez 
warszawski oddział Towarzystwa prawidłowego myśliw- 
stwa. Również opracowana przezeń monografia Zająca 
otrzymała nagrodę poza konkursem. 

Cześć pamięci zasłużonego na niwie łowieckiej pra- 
cownika ! 

Przyczynek do kwestii broni małokalibrowej. Od 
niedawnego czasu zauważyć można w świecie myśliwskim 
pewne wahanie i nieufność do broni małokalibrowej, mi- 
mo znakomitych dowodów jej użyteczności i sprawności. 
Głosy niedowierzania podnoszą się głównie ze strony my- 
Śliwych, polujących na gruboskórce w rewirach egzotycz- 
nych, którzy najlepszą mają sposobność do wypróbowa- 
nia skuteczności małych pocisków, a z drugiej strony, 
powierzając często swe życie jedynie pewności oka, ręki 
i działaniu kuli, maja też największe prawo, domagać się 
od rusznikarzy broni niezawodnej, a przynajmniej takiej, 
któraby dawała największą rękojmię, co do śmiertelnego 
działania pocisku. Oni też — niemal bez wyjątku ` twier- 
dzą, że sztućce poniżej 9 mm., są bezwarunkowo za słabe, 
a jako kaliber dopuszczalny w ich niebezpiecznych ło- 
wach, przyjmują 95—11 mm. lub nawet jeszcze większy. 

W prasie fachowej niemieckiej, w której wszelkie 
wątpliwości szczegółowo omawiają, zresztą tak dalece, że 
do niejednego artykułu ktoś złośliwy mógłby z pewnem po- 
wodzeniem zastosować przysłowie o tanecznicy i fartuszku, 
pisze jakiś „Czarny myśliwy“ o doświadczeniach poczy- 
nionych niedawno z pociskiem 8 mm., w Afryce połu- 
dniowo-zachodniej. 

Wywodzi on mianowicie, że broń małokalibrowa 
zawdzięcza swój szybki rozwój przedewszystkiem temu, iż 
strzelając z niej, mniej trzeba się liczyć z odległościami, 
a wskutek tego, że niesie bardzo daleko, pomyłka w oce- 
nianiu odległości znacznie mniejszą niż w strzale ze zwy- 
kłego ekspressa, odgrywa rolę. 

Pocisk 8 mm., cało- lub półpłaszczykowy, z nabojem 
2 do 2'5 prochu bezdymnego zupełnie wystarcza na roga- 
cza, ale już na jelenia lub dzika okazuje się czasami nie- 
dostatecznym, dzięki czemu niemieccy myśliwi używają 
na tę zwierzynę 93—11 mm. broni; gdy zaś użycie ta- 
kiego pocisku jest pożądane na zwierzynę europejską, to 
jeszcze więcej oczywiście na gruboskórną, tem bardziej, 
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że uszkodzenie i poszarpanie jej wielkim pociskiem, niema 
żadnego znaczenia. 

Słyszy się wprawdzie dość często, że jednym strza- 
łem z broni nawet mniejszej niż 8 mm. powalił ktoś no- 
sorożca, słonia lub hipopotama, ale tego nie można uwa- 
żać za miarodajne, bo z pewnością strzał taki musiał być 
doskonale wymierzony, a myśliwy był w wyjątkowo szczę- 
śliwych warunkach, które nie mąciły mu spokoju, dawały 
dokładny i dobry cel, chroniły przed ewentualną szarżą 
postrzałku, nie nagliły ze strzałem itp. Takie okoliczności 
rzadko jednakże się schodza, a zwykle strzela się z wiel- 
kiem ograniczeniem swobody ruchów i czasu, co „mate- 
matyczny" strzał uniemożliwia. 

Z początkiem bieżącego roku podały pisma wiado- 
mość o śmierci niemieckiego handlarza trofeami egzotycz- 
nemi, który wraz z jednym krajowcem padł ofiarą ranio- 
nego słonia. Strzeliwszy doń kilka razy, pełnopłaszyko- 
wym pociskiem, ranił go Śmiertelnie, lecz zwierz miał je- 
szcze dość siły, aby go zaatakować. Myśliwy schronił się 
w gaszcze, a jego towarzysz pośpieszył mu z pomocą, pa- 
kując w słonia nową serję kul. Rozjuszony zwierz zanie- 
chał pościgu i zwrócił się ku nowemu prześladowcy, któ- 
ry ostrzeliwał go bez przerwy. W międzyczasie, pierwszy 
oprzytomnieł z trwogi, nabił broń i zabiegł słoniowi dro- 
gę, lecz zanim zdołał strzelić, porwało go zwierzę trąbą, 
cisnęło o ziemię i zmiażdżyło na krwawą masę nogami. 
Taki sam los spotkał towarzyszącego mu krajowca. Po- 
strzałka znaleziono na drugi dzień i stwierdzono, ze sie- 
działo w nim 15 kul! 

Pod wpływem tego wypadku, myśliwi biorący udział 
w wyprawie tego kupca, zaopatrzyli się w sztućce 11:2 mm. 
o naboju 4 gr. prochu bezdymnego — i jak dotychczas — 
uzyskują z niei Świetne wyniki, strzelając pociskami bądż 
to półpłaszczykowymi bądź też pełnymi, z stalową na- 
sadką. 

Wiadomości wykazujące niedostateczność działania 
broni małokalibrowej w niektórych wypadkach, nie są by- 
najmniej odosobnione, chociaż naturalnie nie zawsze brzmią 
tak tragicznie. Nic też dziwnego, że nowości w broni re- 
petjerowej i samoczynnej, znamionują pewien powrót do 
większego kalibru. 

Znana fabryka „Schónauerów* wyrabia najnowszy 
model w kalibrze 9:5 mm., który nie różni się zbytnio od 
dawnych, forma łuski uległa tylko małej zmianie. Mimo 
to nowy model jest wielkiem ulepszeniem; przy dużym 
bowiem kalibrze ma 620 m/s. początkowej chyżości, a 352 
kgm. żywej siły uderzenia, łączy więc zalety małego i du- 
żego kalibru. 

Godnym też uwagi jest samoczynny „Winchester mo- 
del 1910* o kal. 11 mm, do kul opancerzonych z czub- 
kiem ołowianym. Naboje napełnione amerykańskim pro- 
chem bezdymnym, o początkowej chyżości 670 mis. 
Broń ta jest prawdziwem rekordem w dotychczasowej 
broni automatycznej, bo można ją używać całkiem Śmia- 
ło na większego zwierza, co w mniejszych kalibrach t. j. 
32, 351 było niemożliwe. (Stros). 

Zagrożone żubry w puszczy białowiezkiej. W Bia- 
łowieży i okolicy wybuchła wśród bydła domowego za- 
raza znana pod nazwą epizootji, a następnie przeniosła 
się do puszczy, gdzie dziesiątkuje żubry, jelenie i łosie. 
Zaraza, o ile da się jeszcze opanować wśród bydła do- 
mowego zapomocą izolacji chorych sztuk, o tyle wśród 
zwierzyny grasuje zupełnie bezkarnie. Już wiele sztuk zna- 
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leziono nieżywych, a najwięcej obawiać się należy o żu- 
bry, które mogą wyginąć doszczętnie. 

Pies na usługach straży leśnej i łowieckiej. „Bay- 
rische Forst u. Jagdzeitung", podaje wiadomość, poucza- 
jącą, jak bardzo cennym środkiem pomocniczym dla służby 
polowej, leśnej i łowieckiej, może być pies odpowiednio 
ułożony. 

W jednej wsi urzędował stale złodziej, który wykra- 
dał kartofle z kopców, a straży polowej nie udało się ni- 
gdy ani go przyłapać, ani nawet wpaść na jego ślady. 
Dopiero przy pomocy psa policyjnego, który kierując się 
wedle tropów, zaprowadził strażników aż do pomieszka- 
nia złoczyńcy, w którym wielką część skradzionych kar- 
tofli znaleziono — sprawcę schwytano. 

W innym wypadku okazała się niemniej skuteczną 
pomoc psa w ściganiu kłusownika. 

Pies puszczony na trop, znalazł wkrótce pomiędzy 
drzewem przedmiot należący do kłusownika, a następnie 
zaprowadził również aż do chaty, w której rzucił się na 
jej poszukiwanego gospodarza. W chacie znaleziono strzelby, 
łapki i inne narzędzia, dające wymowne Świadectwo winy 
kłusownika. 

Warto nadmienić, że w obu wypadkach puszczono 
psa na Ślady, zrobione przed kilkoma godzinami. 

Zastrzelony kłusownik. Lasy Lipowej koło Żywca 
były niedawno widownią krwawego zajścia pomiędzy le- 
$niczym a kłusownikiem, zakończonego Śmiercią tego 
ostatniego. 

P. Karol Jurek, leśniczy dóbr arcyksiążęcych obcho- 
dząc ze swoim trzynastoletnim synkiem znane sobie jamy 
lisie, celem ich zbadania, zauważył nagle człowieka z strzel- 
bą na ramieniu koło jednej z jam. Jurek pozwolił mu spo- 
kojnie przejść, podążył jednak za nim, aby mu odebrać 
broń. Manewr ten spostrzegł kłusownik i począł uciekać 
Przekonawszy się jednakże po krótkiej pogoni, iż nie uj- 
dzie, stanął z bronią gotową do strzału, grożąc Śmiercią, 
gdy leśniczy krok jeden ku niemu się zbliży. Jurek w od- 
powiedzi wezwał go do oddania broni, a chcąc go do 
tego zmusić, przypomniał mu nazwisko leśniczego W. 
w którego okręgu rzecz cała miała miejsce. W tej samej 
chwili kłusownik podniósł broń do oka, lecz Jurek przy- 
gotowany na to uprzedził go strzałem i uratował własne 
życie. 

Nabój śrutu, z odległości 9-ciu kroków skierowany 
w pierś zabójcy, spowodował Śmierć natychmiastową. 


Obwieszczenie. 


Według nadesłanego nam komunikatu odbędzie się 
w Wiedniu w czasie od 5. do 7. września b. r. Il. między- 
narodowy kongres łowiecki obejmujący następujące sekcje 
pod osobnymi komitetami obradujące: 


1. Znaczenie gospodarcze polowania, statystyka i li- 
teratura łowiecka. 

2. Sztuka łowiecka i;urządzanie polowań, broń, amu- 
nicja i strzelanie. 

3. Prawodawstwo łowieckie. 

W kongresie tym mogą brać udział delegaci państw, 
stowarzyszeń gospodarczych, lasowych, przemysłowych 
i rzemieślniczych, zarządów dóbr, jak również i wszystkie 
osoby tak z kraju jak i zagranicy, którzy! się łowiectwem 
interesują i w popieraniu jego żywotnych postulatów czyn- 
ny chcą wziąć udział. 

Wkładka członka kongresu wynosi 10 K. przy zgło- 
szeniu, przy otwarciu zaś kongresu członek każdy uiścić 
obowiązany jest tęż samą kwotę. 

Program kongresu jest następujący : 

4/9. wieczór. Przyjęcie uczestników kongresu. 

5/9. przedpoł. Otwarcie kongresu. 
popoł. Początek obrad. 
wieczór Przyjęcie u dworu. 
rano i popoł. Ciąg dalszy obrad. 
wieczorem: przyjęcie w ratuszu. 

1/9. Ewentualny dalszy ciąg obrad i 
Zamknięcie kongresu. 

popoł. Wycieczka do „Tiergartenu* w Lainz. 
Uczestnicy kongresu mają wolny wstęp na wystawę. 


6/0. 


koniec obrad. 


Zniżki kolejowe: I. i Il. kl. pociągów osobowych 
płaci się jak połowę cen tych samych klas pociągów po- 
Śpiesznych. 

Bliższych wyjaśnień udziela Generial Kommissariat II. 
Międzynar. Kongresu łowieckiego, Wiedeń |. Wiesienger- 
strasse Nr. 8. 

Chwilę tę dla łowiectwa tak niesłychanie ważną, wy- 
korzystał właśnie „Państwowy Związek myśliwski w Wie- 
dniu“ i aby módz przedłożyć kongresowi swoje postulaty 
zwołał na dzień 4. września Sejm łowiecki (,,Jagdtag'') na 
godz. 9. rano, w sali teatru kinematograficznego, na wysta- 
wie łowieckiej. 

Na sejmie tym wygłoszone zostaną referaty o gospo- 
darczem znaczeniu łowiectwa, prawodawstwie łowieckiem, 
ochronie zwierzyny, o jednolitej zasadzie mierzenia wień- 
ców i rożków, wreszcie o sprawach tyczących personalu 
służby łowieckiej. 

Następnie według programu odbędzie się o godzinie 
12. m. 30 poświęcenie Znaku państwowego Związku ło- 
wieckiego na terasie pawilonu dla ruchu obcych, poczem 
nastąpi wspólny bankiet na wystawie. 


Wobec tego, że do pomienionego Związku należy 
także Gal. Tow. łowieckie, byłoby rzeczą pożądaną, aby 
prócz jego delegatów do tego Związku, którymi są: IchE. 
Dr. Witold Korytowski, ks. Andrzej Lubomirski, Stanisław 
hr. Stadnicki i Antoni hr. Wodzicki — zechcieli wziąć 
udział też wybitni znawcy ustaw i stosunków naszego 
kraju w charakterze członków tegoż Towarzystwa. 

Popołudniu o 3. odbędzie się Zgromadzenie Zawo- 
dowej służby łowieckiej pod przewodnictwem leśniczego 
Diensthubera. 

Karty wstępu wydaje sekretarz państwowego Związku 
łowieckiego (Reichsjagdverband) w Wiedniu 1., Schaufler- 
gasse 6. Na życzenie wysyła je bezpłatnie. 


Nr. 16. 


Sprawy Towarzystwa. 


W poczet członków Gal. Towarzystwa łowieckiego 
przystąpili w dalszym ciągu, za sprawą pp. Dr. Malsburga, 
Mniszka, Moysy i Sekory pp.: 

Dawidowicz Juljan 
Lis Bronisław 
Pacześniak Walenty 
Szawłowski Romuald 
Towarzystwo myśliwskie w Zółkwi 
Ursel Zdzisław, 

nadto wpisał się p. 
Jakubowski Marceli. 

Delegatami na powiat mościski mianował Wydział pp.: 
Berwida Jana 
Dellera Ludwika 
Skibniewskiego Władysława 
Smiałowskiego Józefa. 

na powiat brzeżański zaś p. 
Juliana Dawidowicza. 


UWAGA. Oficerski Klub strzelniczy we Lwowie 
zaprasza członków Gal. Towarzystwa łowieckiego na 
strzelanie premjowe, które odbędzie się dnia 20. b. m. 
o godzinie 3-ciej po południu, na strzelnicy wojskowej, 
we Lwowie. 

Wydział Towarzystwa uprasza swoich członków, 
aby na tej corocznej zabawie Szanownego Klubu ja- 
wili się jak najliczniej. 

Wydział Towarzystwa. 
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NEKROLOG JA. 


Artur hr. Sumiński 


przezywszy lat 45. 


W d. 24.lipca 1910 r., zmarł w Uszwi hr. Artur 
Sumiński, do ostatnich dni młodego jeszcze życia 
wierny sługa Św. Huberta. 

Miłośnik przyrody i 


łowiectwa, wychowany 


w myśliwskiej tradycji, był sam wytrawnym, dosko- 
E nałym myśliwym. Wyposażony zmysłem obserwa- 
B cyjnym, zwykł był w barwnych słowach opisywać 
| swe wrażenia, a czytelnicy „Łowca“ pamiętają zapewne 
| szereg jego zajmujących opisów polowań na jelenie, 
| głuszce i drobną zwierzynę; literaturze łowieckiej 


| przysporzył on też kilka obszerniejszych prac, jak 
dziełko „Myśliwy“, monografie naszych zwierząt ło- 
wnych i drapieżników i słownik gwary łowieckiej. 
Kochał nasze lasy i łąki całem sercem; nie 
E chodziło mu wyłącznie o „nastrzelanie sie", lecz 
umiał prawdziwie używać tych nieporównanych chwil 
w kniei, w górach, czy w dolinach, gdy serce my- 
ji śllwego zabije raźniej na głos psów lub rogu. 
To też nie miał gospodarz wdzięczniejszego 
| gościa, a towarzysze druha. Ktogo poznał, pokochać 
musiał — każdego ująć i podbić potrafił. 
Żal ściska serce na myśl, że tego dobrego, dro- 
giego towarzysza-myśliwego niema już między nami. 
Cześć Jego pamięci! 


ele Cis 


DROBNE OGŁOSZENIA I INSERATY. = 


Okazvinie do nabycia mato uzywana, pierwszej 
——— ————— JAKOŚCI, ZNAKOMICIE ostrzelana dubel- 
tówka angielska, systemu Lancastra (kurkowa), cal. 12 
firmy „Geo. H. Daw. 57. Threadneedie Street London*- 
Lufy „Croić' (cylindryczne). Zamknięcie: „Patent Selp. Lo. 
king. Vertical Grip”. 
Oglądać można w Redakcji „Łowca“, ul. Jagiellońska 3, 
od godz. 11—1, a próbować tylko we Lwowie. 


Dzierżawa polowania na jelenie i niedźwiedzie 


w Karpatach. Celem wydzierżawienia prawa polowania na 
jelenie, niedźwiedzie i wszelką zwierznę, z wyjątkiem głusz- 
ców, jaka w okręgu gospodarczym Rafajłowa obok 
Nadwórny w Galicji na obszarze lasu 17958 ha się 
znajduje, rozpisuje c. k. Dyrekcja lasów i dóbr państwo- 
wych we Lwowie, rozprawę ofertową na 30. sierpnia 1910. 
Bliższych informacji zasięgnąć można w c. k. Ministerstwie 
rolnictwa w Wiedniu, względnie w c. k. Dyrekcji lasów 
i dóbr państwowych we Lwowie, lub też w c. k. Zarządzie 
lasów i dóbr państwowych wjRafajtowej, poczta? Zielona 
obok Nadwórny. 


Leśnik z kilkunastoletnią praktyką, z ukończoną 
szkołą dla leśniczych, z egzaminem państwowym, poszu- 
kuje posady. Zgłoszenia pod E. O. Kraków, Wolska "18, 
III. piętro. 


Dwór Olesza p. Monasterzyska, sprzeda szczenięta 
legawe z pierwszorzędnego gniazda po 20 K. za sztukę — 
loko Monasterzyska. 


Psy rasowe „Pointery* 8-mio miesięczne, prócz 
nich 1 pies rasy „Setter“ i 1 rasy „Griffon“, w 5-tem polu, 
wszystkie znakomicie ułożone do nabycia w zarządzie ło- 
wiectwa ordynacji Borynicze. Poczta w miejscu. 


Bardzo dobre polowanie do wydzierżawienia — na 
rogacze, dziki, lisy, zajęcy, ptactwo. Bardzo dobry ciąg 
stonek. tokowisko cietrzewi. Obszar 4000 morgów, z tego 
1000 morgów lasu. Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
Drohomys$l. 


196 „42 © WW EC Nr. 16. 


d Illi 


d m * i D 
| | ii l | i | i = l 


Henryk Bogdanowicz ETF >= A 


C. k. E uprzyw. i du 


FABRYKA KLOZETOW | : 
założona w r. 1885. | LAN a ij 5 1D z || „po AE 
Xoncesyonowany Zakład instalacyjny Ola wodociągów. Ed a Bm ME T3134 e - 
Biuro, skład i fabryka we własnej realności | Page cu EE gem Te TEE 
we Lwowie, ul. Piekarska 13. Teleíon 388. L eL, — 7 í ER 


Lejarnia z metalu i cynku przedmiotów artystycznych, figur 
religijnych, pomników pamiątkowych, ornamentów, ale- 
goryi do aquaryj i wodotrysków, liter, tablic i t. p. fr | 

Zakład blacharstwa, robót metalowych i t. p., łazienek, 3 
parówek, lodowni pokojowych, krzyżów, pomników, ` Ce e 
wieńców, latarń grobowych, ulicznych i klatek schodo- j p p 
wych; zwykłych i sztukateryjnych pokryć dachów. 3 á 


Z każdego działu wyrobów, na żądanie wyseła się cenniki A. 
gratis. 
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Do odstrzału: koguty bażancie, zające samce, dzikie 
króliki. 


Do rozmnoży i odświeżenia krwi: zające, kuro- 
patwy, bażanty, głuszce, cietrzewie, sarny, da- 
niele, age etc. 


ELEKTRYCZNE poki 


F. HORACEK, największy dom eksportowy dzi- 


kont Martinitz-Stark 
ŚWIATŁO — SIŁĘ — SYGNALI- czyzny na kon EOB ^ artinitz-Starkenbach 


ZACJE etc., URZADZAJA — — etii 4 aga danke? ZAJE deese inde ua 


Sokolnicki 8 Wiśniewski 


FABRYKA ELEKTROTECHNI- Jur | 
CZNA I ZAKŁAD INSTALAC. U PLLST 

LWÓW, Słowackiego 18. Tel. 665. A A kd TEN PNA 
KRAKÓW, Bracka 8. Tel. 1206. - - WYBÓR ZNACZNY. — CENY UMIARKOWANE. 


Lwów, hotel Europejski, plac Maryacki L A 
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Karol Birtus 


Magazyn broni i towarów galanteryjnych 
Tarnów, uł. Krakowska I. 1 
poleca 


Broń myśliwską najlepszej jakości, oraz wszelkie 
przybory dla P. T. Myśliwych. 

Wyroby nożownicze oryg. angielskie w wielkim wy- 
borze, jako to: brzytwy, scyzoryki, nożyczki, 
maszynki do golenia i strzyżenia włosów. 

Przybory do podróży, kuferki, walizki i torebki. 


MUSE Cenniki darmo i opłatnie "YE 


Wydawnictwo gal. Tow. łowieckiego. — Redaktor odpowiedzialny: Albert Mniszek. 


Niesłychanie niskie ceny. Stanowczo najpraktyczniejsze 
i hygieniczne są 


Meble żelazne i mosiężne 


Materace siatkowe z drutu stalowego i tapicerowane. — Po- 
lecam rwwnież wieszadła, bidety, kołyski, zasłony do pieców, 
kosze na węgle i drzewo, stelarze pod kufry i na parasole. 


Stoliki do umywalni żelazne, 
U mosiężne i z płytami 
marmurowemi już od korom 6—, 
e T—,1l—,15-— do koron 200—. 


d żelazne orzechowego ko- 
OZI Łóżka loru dla dorosłych od 
ew! koron 25—, 30—, 33— itd. Łóżka 

| dla służby do składania na szar- 
nirach po koron 14—, 15—, 17:— 
itd. Łóżko uniwersalne z mate- 
racem rośliny morskiej do skła- 
dania jak stolik (Kastenbett) po 
koron 31—, 40—, 44'— do 60—. 
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Złoty medal, wystawa kościelna Lwów 1909. Najwyższe nagrody (Grand 
Prix) na wystawach międzynar. we Lwowie, Paryżu, Antwerpii i Rzymie. 


UGENIUSZ MARYAN UNGER 


rytownik (Graveur) oraz pracownia pieczęci metalowych i kauczu- 
kowych, dostawca c. k. Namiestnictwa i innych urzędów 


Lwów, ul. Akademicka 1. 8. 


Wykonuje: Pieczęcie, numeratory, maszynki z datami, dla 
Urzędów, Towarzystw, Instytucji prywatnych i urzędowych — 
Tablice orjentacyjne i emaljowane. — Monogramy, herby na 
drogich kamieniach, napisy rytowane i cyzelowane ze złota 
i srebra na zegarki, laski, adresy, teki, dyplomy honorowe itp. 
Skład farb do pieczęci i poduszek z niewysychającą farbą. — 
Odznaki dla straży polowej, rybackiej, leśnej itp. — Guziki 
liberyjne, monogramy, herby i klamry do pasów dla służby. 
Toporki i znaki do cechowania. — Pierwsza w kraju prasa 
pędzona motorem elektrycznym, wykonuje medale wystawo- 
we, medale pamiątkowe, medaliki religijne, odznaki wszel- 
kiego rodzaju, tłoczone tablice orjentacyjne na domy, ulice itp. 


A Łóżka pótmosiezne i całe mosiężne an- 
3% gielskie już od koron 72— do 300'—. Łó- 
SKG zeczka dziecinne i wózki dla dzieci w kilku 
rach po koron 20—, 24—, 28 —, 30 —, 
38'—, 43:50, 4750 do 80'— koron. 
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komisowy skład mebli żelaznych, srebra „Christofle* tudzież 
główny skład porcelany, szkła i towarów zbytkowych 


Lwów, róg ulicy Kopernika 2, (naprzeciw apteki 
Wp. Mikolascha). 


Także i na spłaty miesięczne. 


TEATR 


FATA MORGANA 


Hotel Belle-Vue ul. Karola Ludwika 
27 i ul. Rejtana 6. 


W wspaniale odnowionej sali wyposa- 
żonej w wszelkie możliwe udogodnienia rze- 
siście oŚwietlonej, odbywają się codziennie 
od godz. 4. do 10. wieczór przedstawienia 
obrazowe z dziedziny sztuki, nauki, prze- 
mysłu, zdjęć prześlicznych z natury; rzeczy 
nie tylko rozweselajace, ale nadzwyczaj po- 
uczające. — Staraniem dyrekcyi przedsię- 
biorstwa jest i będzie w przyszłości danie 
P. T. Publiczności możność zabawienia się 
po cenie nader niskiej. 


Kasa otwarta codziennie od godz. 
330 zaś przedstawienie rozpoczyna się 
punktualnie o godz. 4. i trwa pięć do 
sześciu kwadransy. 


Dy rekcya. 


JAN BUJAK 
Lwów, SYKSTUSKA 4. 


o o Specjalny SKŁAD 
APARATÓW FOTO- 
GRAFICZNYCH I WAR- 
STAT REPARACYJNY. 


Naprawy szybko 
i tanio, === 


Cenniki bezpłatnie. 


ee EEN TTM 
Dm Michał Walichiewicz we Swowie [m 


Rok poleca swój Rok 
założenia skład i Pracownię siodlarsko - „rymarską założenia 
1863. 1863. 


czapraków, batogów, kufrów, torb masze i sztylpy. — Wszelkie zamówie- 


Wielki wybór zaprzęgów, siodeł, koców, | Dla gospodarzy, strzelców i turystów ka- 
i wszelkich przyborów do podróży. nia i naprawy po cenach najniższych. 


| | | | | Skład tłuszczów i lakierów wyrobu krajowego do odnawiania skór. 
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Pracownia = = 
rusznikarska 


OD — 


we Lwowie, 
pl. Bernardyński |. 3 


Kotły, zbiorniki, boilery, konstrukcye 
żelazne, centralne ogrzewania, wu. 
dociągi 


wykonywa wzorowo 


FAB REKA 


URZĄDZEŃ MECHANICZNYCH 


DZIAKIEWICZ i Sp. 


Lwów, ul. Młynarska 5. — Telefon 323. POLECA BROŃ MYŚLIWSKĄ  WSZEL- 


KICH SYSTEMÓW ORAZ PRZYJMUJE 


Reparacye wszelkich urządzeń 
fabrycznych. 


REPERACYĘ BRONI PO MOŻLIWIE NI- 


O PWD O o ITE CENACH. 


Ceny konkurencyjne. 


„Kapelusze, czapki i kalosze petersburgskie, kamasze, 
rękawiczki, krawatki i szelki 


poleca Kazimierz Bielczyk ^"^" 


Halicka 15. 


3417 
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SE Cennik illustrowany 
na żądanie opłatnie. ` 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiego, Lwów ul. Zimorowicza |. 14. 


